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Narady polsko-niemieckie.
W r o c ł a w .  (PAT). W  piątek  w  południe o tw ar

to  tu zjazd kupiectw a niem ieckiego i polskiego, zaini
cjow any w  styczniu b. r. p rzez p rezesa  w rocław skiej 
Izby H andlow o-Przem ysłow ej d r. G runda, podczas 
zjazdu kupiectw a polskiego i niemieckiego w  W arsza 
wie. Na zjazd p rzyby ło  30 przedstaw icieli kupiectw a 
polskiego. W  naradach  brało  udział ze strony  niem ie
ckiej około  120 przedstaw icieli kupiectw a śląskiego.

P o  ustaleniu porządku dziennego ob rad  i po u tw o
rzeniu dwóch komisyj, kom unikacyjnej o raz  giełdow ej, 
nastąpiło  w spólne śniadanie, na którem  p ierw szy  syn
dyk w rocław skiej Izby H andlow o-Przem ysłow ej dr. 
F reym ark  w ygłosił szczegółow y re fe ra t o stosunkach 
gospodarczych  m iedzy Śląskiem  a Polską.

W odpow iedzi d y re k to r Sikorski zaznaczył, że

w łaściw ym  celem zjazdu obecnego jest konieczność 
w zajem nego poznania się, nabycia zaufania do siebie i 
w y tw orzen ia  atm osfery  przychylnej dla dalszych ro
kow ań.

P o  przem ów ieniach zeb ra ły  się kom isje na n ara 
dy. W ieczorem  delegacja polska by ła  na p rzedsta 
wieniu w  miejskiej operze a następnie przy ję ta  na R a
tuszu przez miasto. W  sobotę narady  komisji będą 
dalej prow adzone. O godz. 2-ej Izba H andlow a w y 
daje obiad pożegnalny dla delegacji polskiej.

W r o c ł a w .  (PAT). Sfery gospodarcze zostały  
zupełnie zaskoczone ostatnim  zw rotem  w  rokow aniach 
handlow ych z Polską. Do ostatniej chwili k rąży ły  po
głoski, że delegacja Polska wogóle nie przybędzie do 
W rocław ia.

Propaganda popierania niemczyzny zagranica.
B e r l i n .  (PAT). W dniach od 27 października 

do 8 listopada br. Związek popierania niemczyzny 
zagranicą (Verein uer das Deutschtum im Ausland) 
urządza tydzień propagandy, połączony z maniiesta- 
cyjnem zgromadzeniem w gmachu sejmu pruskiego, 
oraz pochodami i zbiórką publiczną. W związku z 
tern odbyło się w środę w Berlinie zebranie, dla pra
sy, na którem przewodniczący Związku prof. Gum- 
tich ’nformował przedstawicieli prasy niemieckiej o 
celach i działalności Związku, podnosząc, że sub
wencjonuje on m. iii liczne szkoły, ireblówki i czy
telnie na terenach, przyłączonych obecnie do Polski

w Gdańsku, Kłajpedzie oraz Syrji południowej. Zda
niem, jakie związek sob e stawia, jest pogłębienie wę
złów przynależności między Niemcami, zamieszkały
mi w Rzeszy, a mniejszościami niemieckiemu zagrani
cą. Celem zrealizowania swoich poczynań, związek, 
który w roku ubiegłym wydał na subwencje 2 milj. 
marek, pctrzebu e obecnie dziesięciokrotnie większych 
sum.

W dyskusji, jaka się rozwinęła nad przemówienia
mi przewodniczących, brał udział, jak donosi „Vossi- 
sche Zeitung", m. %i. przedstawiciel mniejszości nie
mieckiej w Polsce.

Zdarcia maski z nacjonalistów gdańskich.
G d a ń s k .  (PAT). Sejm gdański za ła tw ił na osta t- 

niem posiedzeniu ustaw ę o nowem  uposażeniu urzędni- 
klńsy W olnego M iasta. P ie rw o tn y  projekt senatu, ob- 
niżaja&K pobory  urzędnicze, m usiał ulec zm ianie w sku
tek  w yroku  sądu w  G dańsku, k tó ry  stw ierdził, że 
p ierw otny  p ro jek t Senatu nie jest zgodny z w ym aga
niami K onstytucji W olnego M iasta. Po dyskusji u sta
w a o uposażeniu urzędników  została  p rzy jęta  w  trze- 
ciem  czytaniu. Jeden z najw ybitniejszych p rzyw ód
ców  socjalnej dem okracji w  G dańsku, poseł Loeps, 
om aw iając o b rad y  w  Sejmie nad sp raw ą uposażenia

urzędników , poruszył p rzy  tej -sposobności działalność 
poprzedniego senatu, stw ierdzając, że nacjonaliści nie
m ieccy, będąc u w ładzy, w ydaw ali do osta tka  w szy st
kie zasoby finansow e G dańska, co szczególnie się 
uwidoczniło p rzy  określeniu uposażeń w  r. 1924, aby  
potem  k rzyczeć na ca ły  św iat i skarżyć się, że W olne 
M iasto nie jest zdolne do życia. P oseł Loeps napięt
now ał w  ten sposób perfidne postępow anie nacjonali
stów  niemieckich, k tó rzy  skarżą się na dzisiejszy se
nat lew icow y, zarzucając mu lekkom yślną gospodarkę, 
podczas gdy sami p rzez cały  szereg  lat rujnowali fi
nanse W olnego M isata Gdańska.

Strajk w Ładzi słabnie.
Ł ó d ź .  (PAT.) W  piątek sytuacja rozw inęła 

się w  ten sposób, że już można m ówić o chaotycz
nej likwidacji strajku. Po konferencji w  W arszaw ie 
m iały się odbyć w  zw iązkach robotniczych zebrania 
delegatów  fabrycznych, na k tórych  uczestnicy kon
ferencji mieli zdać spraw ę z jej przebiegu, poczem 
m iały nastąpić uchw ały co do dalszej akcji.

Tym czasem  niektórzy z delegatów  na konfe
rencję wogóle nie wrócili do Łodzi a  w  zw iązkach 
robotniczych w yw ieszono na drzw iach zaw iado
mienia, że zebranie delegacyj nie odbędzie się 
i p rzybyłych  odsyła się do zw iązku klasow ego po 
informacje i po rady.

Zw iązek P racy  i Zw iązek Chrześcijańsko- 
D em okratyczny zajęli stanow isko przeciw ne Zw iąz
kowi Klasowemu i jaw nie oświadczyli, że Zw iązek

ten jako inicjator strajku powinien obecną sytuację 
doprowadzić do końca. W  związku klasow ym  od
było się krótkie zebranie, na którem  postanowiono 
trw ać  p rzy  strajku, poczem  jednak zebrani się ro 
zeszli.

Sytuacja w śród  robotników jest taka, że coraz 
liczniejsze grupy sam orzutnie pow racają do pracy. 
Obecnie zgłosiła się w iększa część robotników do 
zakładów" i fabryk. P raw ie w szystkie fabryki p rzy 
gotowują się do uruchomienia sw ych w arsztatów  
w  sobotę. W szędzie uruchomiono kotłownie, tak 
że fabryki są już pod parą.

Nie było zajścia z komunistami, z którem  po
ważnie się liczono, gdyż spodziewano się, że na 
w ypadek chaotycznej likwidacji strajku komuniści 
zechcą spow odow ać różne aw antury . Jak  dotąd 
podobnych aw antur zupełnie nie było.

Koniec procesu w sprawie majątku Habsburgów.
W pią tek  o godz. 8 w ieczorem  zakończył się w  

K atow icach dw udniow y proces apelacyjny w sporze 
o dobra b. Kom ory Cieszyńskiej. P rzew odniczący  T ry 
bunału d r. P in e rt zaw iadom ił, że w y ro k  będzie dorę
czony  stronom  zain teresow anym  na piśmie. W  trz e 

cim dniu procesu przem aw iali adw okaci arcyksięcia 
F ry d e ry k a  A llerhand, W olny i M ildwurm  z jednej stro 
ny, o raz przedstaw iciele P rokura to rii P ań stw a , dr. Sa- 
hanek i G órnisiew icz z drugiej strony. M ów cy uzasa- j 
dniali stanow isko strony, przez siebie reprezentow anej, j

W obronie jeżyka.
W  „Kurjerze W arszaw skim 11 czytam y:
Język jest najw iększem  dobrem  narodu. Tym 

czasem dbam y o wiele innych dóbr, troszczym y 
się o nie, zabiegam y o to, aby je pom nażać i pom 
nożone zostaw ić naszym  następcom, a o język nie 
dbam y wcale. Nie dba o to najw iększe dobro na
rodu ani dom, ani szkoła, ani urząd. W szędzie ję
zyk jest jeśli nie w  poniew ierce zupełnej, to w  za
niedbaniu. Dobra, czysta, niezachw aszczona obce- 
mi naleciałościami polszczyzna jest już rzadkością 
w  słowie. Staje się także rzadkością w  piśmie. Na
w et wśród zaw odow ych pisarzy nie w szyscy  pi
szą zupełnie popraw ną polszczyzną. P iszą nieraz 
pięknie, ale popełniają błędy. Nikt tego nie popra
wia, nikt tego nie pilnuje i zła polszczyzna, poparta 
przez au to ry tet nazwiska, głośnego nieraz w  litera
turze, szerzy  się bezkarnie dalej.

Ledwie od czasu do czasu zdarzy  się ktoś, kto 
zwróci na to uwagę. Jeden lub drugi artyku ł prof. 
Kryńskiego, jeden lub drugi list, napisany do redak
cji pisma albo do w ydaw cy  książki przez w rażliw e
go czytelnika, nie w ytępią jednak zła, nie obudzą 
,.sumienia językow ego" w  całem  społeczeństw ie, 
które, zresztą, czy ta mało, nieuważnie i naw et nie
chętnie.

P róbow ał przecież budzić to „sumienie*1 prof. 
Roman Zawiliński i w łasnym  kosztem  rozpoczął 
w ydaw ać „Poradnik językow y". W ytykał błędy, 
przestrzegał, naw oływ ał, prosił, błagał. Audyto
rium jednak miał bardzo szczupłe i w  końcu mu
siał w ydaw nictw o zawiesić.

Chodziło o 600 prenum eratorów . G dyby pismo 
miało tych 600 odbiorców, m ogłoby istnieć. Ale 
ich nie miało. Nie mogło ich zdobyć. Na 28 miljo- 
nów m ieszkańców  państw a polskiego nie znalazło 
się 600 ludzi, k tórzy  podtrzym aliby tę placówkę, 
k tórzy dla obrony języka ojczystego gotowi byliby 
w ydobyć z kieszeni kilka złotych. Nie zaprenum e
row ały  „Poradnika" ani szkoły średnie, ani ich 
nauczyciele, ani redakcje pism, k tóre w olały o trzy 
m yw ać go bezpłatnie, ani urzędy, posługujące się 
wołającym  o pomstę do nieba językiem, ani — po
wiedzm y otw arcie — nikt. 1 prof. Zawiliński pismo 
zamknął.

Jest w  tern coś nad w yraz  bolesnego. Jest 
św iadectw o takiego braku zrozumienia przez ogół 
współczesnej inteligencji polskiej tego, czem  jest 
dla narodu język, że nie już z niepokojem, lecz z 
przerażeniem  patrzym y w  przyszłość.

Co będzie za lat 10, 15, 20 i więcej, jeżeli się 
nie ockniemy, jeżeli dalej będziem y tak bezm yślnie 
m arnowali spuściznę, k tóra dostała się nam po 
przodkach, jeżeli posługiwać się ^będziemy coraz 
powszechniej żargonem  polskim a 'n ie  polszczyzną 
popraw ną?

Niedawno na łamach „Kurjera W arszaw skie- 
go“ p. Karol E. Lampe pisał: „S tarajm y się zasłu
żyć na miano „francuzów  północy" przynajm niej w  
mowie naszej, unikając germ anizm ów  i ru sycy
zmów."

Pisał słusznie, bo francuzi umieją dbać o swój
język, umieją nim mówić i pisać popraw nie. W  
szkołach średnich język ojczysty jest we Francji 
przedm iotem  najw ażniejszym  — on rozstrzyga o 
bakalaureacie. Dlatego młodzież francuska nie lek
cew aży sobie francuzczyzny, lecz studjuje ją pilnie, 
bada ją na pomnikach litera tu ry  i poznaje cale jej 
bogactw o i w szystkie tajemnice. Dlatego francuzi 
mają doskonałych m ów ców  i św ietnych pisarzy.

Zw łaszcza u nas na Śląsku używ anie popraw 
nego języka polskiego jest koniecznością. A na 
czele kroczyć powinna prasa, k tóra codziennie do
chodzi do rąk dziesiątek tysięcy ludzi i przez czy
stość języka kształci, a przez lekceważenie jej 
w yrządza codziennie olbrzym ie szkody.



! Przealad polityczny |
Zgon generała Rozwadowskiego.

Jak  donosiliśm y, w  W arszaw ie  zm arł jęden z naj
starszych  genera łów  arm ii polskiej, T adeusz  R ozw a
dowski. Nazw isko jego było po p rzew rocie m ajow ym  
często  w ym ieniane w  zw iązku z jego opozycyjnem  s ta 
nowiskiem i uwięzieniem.

Gen. R ozw adow ski urodził się w  r. 1866. P o  ukoń
czeniu szkoły  w ojskow ej w  W eisskirchen na M oraw ach 
uczęszczał do w yższej szkoły  technicznej i akadem ji 
sztabu generaln. w  W iedniu. S łużąc w  arm ji au striac
kiej pozostał zaw sze  Polakiem  i sw ej polskości nigdy 
się nie zapierał. Z tego pow odu nie cieszy ł się twiel- 
kiemi w zględam i p rzełożonych  i tylko dzięki swej w y 
bitnej fachow ości w  dziedzinie arty lerji doszedł do 
stopnia generała.

P o d czas w ojny  św iatow ej dow odził dyw izją jazdy 
austriackiej i za sw e braw urow y czy n y  o trzym ał naj
w y ższe  odznaczenie m ianowicie o rd e r „M arji T e re sy '1. 
B ra ł on też  żyw y , choć ta jny  udział w  budzącym  się 
w ów czas ruchu państw ow ym , a in terw encja jego u n a 
czelnej kom endy niejednokrotnie zapobiegła brutalno- 
ściom, stosow anym  p rzez  w ojska austriackie w  oku
pow anej części K rólestw a.

P o  wojnie w stąp ił do arm ji polskiej i zam ianow any 
został p ierw szym  szefem sztabu generalnego. W  tym  
charak terze prow adził p rzy  boku m arsz. Piłsudskiego 
zw ycięska kam panię przeciw ko bolszew ikom . Po za 
kończeniu tej w ojny został inspektorem  kaw alerii, na 
którem  to stanow isku pozostaw ał aż  do sw ej dymisji.

Polska, a sprawa Nadrenii.
W obec oczekiw anego w  dniu 1-go listopada po

w rotu  m inistra S tresem  a nna na zajm ow ane przezeń 
stanow isko, „Tem ps" w  artyku le  w stępnym  w y raża  
nadzieję, że m inister S tresem ann nie om ieszka zająć się 
załatw ieniem  zaległych w  jego urzędzie spraw , w śród 
których, obok ew akuacji Nadrenii, kw estja  uregulow a
nia stosunków  polsko-niem ieckich jest jedną z na jw aż
niejszych z punktu w idzenia europejskiego.

Dzięki jednak przem ożnym  w pływ om  agrarjuszy  
niemieckich, kw estja  ta  nie posuw a się naprzód, pomi
mo usiłow ań obu rządów  i* pow ażnych ustępstw  ze 
strony rządu polskiego w  spraw ie osiedlania się w  
Polsce pew nej -kategorii obyw ateli niemieckich. Można 
pow iedzieć — pisze ,.Tem ps" — że Niem cy działają w  
tej spraw ie w b rew  w łasnym  interesom , czego dow o
dem jest, uszczerbek, w yrządzony  handlow i niem iec
kiemu w sku tek  w ojny  celnej z Polską, podczas gdy 
Polska znalazła inne rynki zbytu dla sw ych produktów . 
P rasa  berlińska stw ierdza, że w  obecnym  stanie roko
w ań polsko-niem ieckich zaw arcie  porozum ienia zależy 
jedynie od rządu niem ieckiego. T rzeba  w ięc, aby miał 
on odw agę staw ić opór w ym aganiom  ag rarju szy  i p re 
sji żyw iołów , w rogich wszelkiem u zbliżeniu z Polską. 
N iestety rząd  berliński nie da ł dotychczas dow odów , 
że jest zdecydow any w ykazać  energję w  tym  kierun
ku. K ażdym  razem  gdy czynione są usiłow ania p rz y 
gotow ania trw a łeg o  porozum ienia pom iędzy Niemcami 
a Polską, p raw ica niem iecka s ta ra  się w y zy sk ać  różne

Hr. A. K. Tołstoj.

KSIĄŻĘ SREBRNY
100) —o— (Ciąg dalszy).

— Batiuszka, uproś cara , niech daru je  życie cho- 
łopowi sw em u! Niech zam iast kaftana oprycznickiego, 
w łoży na  mnie błazeńskie ubranie! R ad będę służył 
jego carskiej m iłości błaznem .

Obcem  było w szelkie o jcow skie uczucie dla Ale- 
ksieja B asm anow a. B ał się p rzez w staw iennictw o za 
synem , na siebie ściągnąć gniew  carski.

O depchnął Fedora i zaw o ła ł:
— P recz  podlecu! precz! bezbożniku! Nie moim 

jest synem  — kto przeciw  carow i! Idź, gdzie cię po- ! 
śle jego ca rsk a  miłość. j

— Ś w ię ty  ojcze! — krzyknął rozpaczliw ie B asm a- | 
nów, pełzając na klęczkach do igum ena — św ięty  oj
cze, przebłagaj za mnie cara!

Ale zakonnik s ta ł jak nie sw ój; oczy utkw ił w  zie
mię i d rża ł na całem  ciele.

— Z ostaw  ojca przełożonego — powiedz® ! Jan 
chłodno — jeśli okaże się potrzeba, odpraw i potem  za 
ciebie nabożeństw o żałobne.

B asm anow  rzucił do koła błędnem  błagaluem  
okiem, lecz w szędzie napotkał n ieprzyjazne lub p rze
rażone tw arze .

W tedy w  sercu zaw rza ła  mu burza.
W iedział, że  nie uniknie to rtu r i że nie ma już nic 

do stracenia. W net mu więc pow róciła daw na harda  
stanowczość.

W stał, w y p rostow ał się, za łożył rękę za pas i 
spojrzał z uśmiechem na Jana.

— C arze  w ielki p raw o sław n y  — rzekł, trz a sn ąw 
szy głow ą, by popraw ić sw ych roztrzepanych  w łosów  j

okotłczności m iędzynarodowe dła zatrucia atm osfery  
po obu stronach  granicy, jak  to m iało miejsce z w y s tą 
pieniami p rasy  niemieckiej z okazji ośw iadczeń m inistra 
Zaleskiego, iż Polska, gwoli w łasnego bezpieczeństw a, 
nie m oże ignorow ać rokow ań w  spraw ie ew akuacji 
Nadrenii. Jeżeli P o lska — zaznacza dalej „T em ps" — 
nie figuruje w  liczbie m ocarstw  okupacyjnych, to jednak 
należy w ziąć pod uw agę, że bezpieczeństw o jej zależy 
w  znacznej częśc; od bezpieczeństw a nad Renem . Jest 
to jedna strona  tego zagadnienia, k tórą  pow inny p rzy 
jąć w  rachubę rząd y  państw , biorących bezpośredni 
udział w  rokow aniach w  ogólnym  interesie pokoju 
europejskiego. Z drugiej strony, przem ów ienie p rezy 
denta H indenburga w  kw estji Ś ląska stanow iło  zbyt 
w y raźn ą  zachętę nacjonalistów , aby  opinja publiczna 
w  Polsce nie została  zaniepokojona.

Polepszenie stosunków  z Polską, to  jedno z zadań 
najw yraźniej w skazanych  dem okratycznem u rządow i 
R zeszy, jeżeli, jak należy przypuszczać, pragnie on 
rzeczyw iście  kontynuow ać politykę porozum ienia w  
duchu L ocarna i G enew y, której to polityki m inister 
S tresem ann od 4-ch la t jest głów nym  rzecznikiem  po 
tam tej stronie Renu. Żadne tra k ta ty  i ugody nie dadzą 
praw dziw . pokoju na kontynencie, jeżeli g roźba zatargu 
polsko-niem ieck. trw ać  będzie na  w schodzie Furopy.

Rosja znowu straszy wojną.
„P ra w d a "  w  artyku le  p. t. „Kom intern w w alce z 

n iebezpieczeństw em  w ojennem " w raca  znowu do ulu
bionego tem atu, że wojna jest nieunikniona. W alka z 
niebezpieczeństw em  tej nadchodzącej w ojny, to prze- 
dew szystk iem  w alka na śm ierć i życie z socjaldem o
kracją, o raz z organizacjam i pacyfistycznem u Komuni
ści powinni zw alczać złudzenia pacyfistyczne. Dalej 
trzeba  w alczyć z Ligą Narodów . W  dalszym  ciągu 
„P raw d a"  pisze o w ojnie p rzeciw  Sowietom , jakoby 
p rzygo tow yw anej, i uw*aża, że w ojna ta jest już dzie
łem najbliższej przyszłości, a w szelkie zaprzeczenia 
są tylko blagą.

Wojsko rosyjskie buntuje się.
D zienni^ angielski „D aily Mail" podaje, iż p rzyby

w ający  tu z M oskw y donoszą o dużych zam ieszkach, 
iw garnizonach w ojskow ych M oskw y, Leningradu i 
C harkow a. Rekruci, k tó rzy  p rzy b y w ają  ze sw ych oko
lic naw iedzonych głodem , buntują się. W  zw iązku z 
tern 6 budynków  koszarow ych w  w yżej w ym ienionych 
m iastach musiano otoczyć oddziałam i policji.

Czuli opiekunowie.
O peretkow y dyk ta to r karłow atego  państew ka, 

W oldem aras, okazuje p rzy  każdej sposobności w ysoce 
buńczuczną minę. W ydaje  mu się, że je s t potęgą — on 
i jego państw o — której każdy  potrzebuje. To p rzeko
nanie opiera na przekonaniu, że w spom agają go w  jego 
akcji przeciw ko Polsce dw a m ocarstw a: Niem cy i R o
sja. Sądzi, że zdołał tak  opętać sw ym  spry tem  dyplo
m atycznym  Niem cy i Rosję, że żadne z tych  państw  
bez niego nie m ogłoby czuć się bezpieczne. W  zam ian 
za to, zdaniem  W oldem arasa, obydw a państw a popie
rają  jego dążenia.

B łędność takiego sposobu m yślenia w ykazuje w 
czasopiśm ie litew skiem , w ychodzącem  w W ilnie, dr. 
Olsejko, kierow nik L itw inów , m ieszkających w  Polsce. 
Niemcy i Rosja popierają istotnie L itw ę, ale nie z tego
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— tak  ca rze! z tw ego rozkazu idę na śm ierć i męki. 
Niechże ci złożę osta tn ie  podziękow anie za tw oje łaski! 
Nie knułem  nic przeciw ko tobie, lecz g rzechy  nasze są 
jednakie. Jak  mnie poprow adzą kaci, pow iem  je 
w szystkie, co do jednego przed  narodem . A ty bracie, 
zakonniku, słuchaj te raz  mojej spowiedzi.

O jjrycznicy i sam A leksy B asm anow  nie dali mu 
mówić. W ypchnęli za d rzw i, M aluta go zw iązał, na 
konia posadził i do S łobody zaw iózł.

Jan  się odezw ał:
— W idzisz, ojcze, iloma otoczon jestem  jaw nym i i 

sk ry tym i w rogi. Módl się za mnie do Boga, by mi 
pozw olił ukończyć w ielkie dzieło moje na tym  św ię
cie, by  mnie grzesznikow i błogosław ił, i do końca dał 
w yplenić zdradę.

C ar w sta ł i p rzeżegnaw szy  się, przed obrazam i 
podszedł do zakonnika po błogosław ieństw o.

Igumen i w szy scy  braciszkow ie w  strachu odpro
w adzili Jana  do fu rty ; tam czekali carscy  słudzy z bo
gato ubranem i końmi. I choć zniknął ca r w  obłokach 
kurzu, zakonnicy długo stali jeszcze z spuszczonem i 
oczym a, nie śm iąc podnieść głow y.

XXXIV. Kaftan błazeński.
Tego sam ego poranka przyszli dw aj kam erdynerzy  

do M orozow a, k tó ry  się został w  Słobodzie z rozkazu 
Jana, prosić  go do carsk iego  stołu.

G dy D rużyna A ndrejew icz p rzy b y ł do dw orca, sale 
już b y ły  przepełn ione oprycznikam i, sto ły  n ak ry te  a 
słudzy w  pysznych  ubiorach szykow ali zakąski.

M orozow  zauw aży ł, że  p rócz  niego, niema ni jed
nego bo jarzyna: znaczy, c a r  w yśw iadcza  mu szczegól
ną łaskę.

Jęk n ę ły  dzw ony i trąb y  i Iw an W asiljew icz o 
szczerej, uśmiechniętej tw arzy  w szedł do sali w to
w arzystw ie : czudaw skiego arch y m an d ry ty  Leontija.
W asilja G riaznego, Aleksieja B asm anow a, B orysa  Go
dunowa i M aluty Skuratow a.

powodu, jak sobie w yobraża  W oldem aras. Je s t on w y 
łącznie bezw iednem  narzędziem  w  ręku dyplom atów  
tych państw , a ci popychają nim, jak chcą. G dyby  je 
dnak W oldem aras zażądał od nich czynnego poparcia 
w  jego w alce o W ilno, to kazaliby sobie drogo za to 
zapłacić. W edług dra O łsejki Niemcy za W ilno zażą
daliby Kłajpedy. A R osja?... G dyby ona w  w ojnie z 
Polską zw ycięży ła , w ó w czas p rzy łączy łab y  nietyłko 
W ilno, ale i B iałoruś, a bodaj naw et całą  L itw ę — do 
Rosji.

Jedyna rada dla W oldem arasa, to w ejście z Polską 
w porozum ienie i s taran ie  się o rozw iązanie kw estji 
w ileńskiej bezpośrednio z nią, bez oglądania się na 
opiekunów . Ale W oldem aras nie jest dostępny  głosom 
rozsądku.

Zgon carowej intrygantki.
P rzed  kilku dniami zm arła  w  K openhadze by ła  ce

sarzow a rosyjska, M arja T eodorów na, m atka o sta tn ie
go cara, M ikołaja II. B y ła  ona spokrew niona ze w szy st- 
kiem i niemal dw oram i europejskiem i. B yła ona córką 
króla duńskiego C hrystjana IX, siostrą  królow ej angiel
skiej A leksandry, żony E dw arda VII i siostrą  w y p ę 
dzonego z Grecji króla Jerzego . P o d  w zględem  poli
tycznym  b y ła  w ierną tow arzyszką  sw ego m ęża Alek
sandra  III, podzielając jego reakcyjne zapędy w  c a 
łości. B y ła  ona ośrodkiem  t. zw. Izby G w iaździstej, w 
której skupiało się w szystko , co by ło  w steczne i w ro 
gie w szelkim  reform om . Jej najserdeczniejszym  p rz y 
jacielem  i pow iernikiem  by ł słynny  oberprokura to r 
Synodu Pobiedonoscew .

G dy M ikołaj II jeszcze był następcą tronu, w  p e 
w nych sferach społeczeństw a rosyjskiego m ówiono o 
nim, jako o liberalizującym  dem okracie. U godowcy 
polscy rów nież mieli pew ne złudzenia, k tóre budowali 
na miłości M ikołaja do baletnicy Krzesińskiej, z po 
chodzenia Polki. Nadzieje te p rzedosta ły  się do diworu 
i, gdy Mikołaj zasiad ł na tronie, m atka jego, znająca 
słaby  ch arak te r syna, nab ra ła  obaw y, czy  nie ulegnie 
on jakim ś niepożądanym  w pływ om . W  porozum ieniu 
z najreakcyjniejszem i żyw iołam i, sko rzysta ła  z tego. 
że M ikołaj nie czy ta ł papierów*, k tóre  mu daw ano do 
podpisu, podsunięto mu do podpisu akt abdykacji na 
rzecz trzeciego z kolei syna A leksandra III i M arji Mi
chała. Z rzeczenie się tronu um otyw ow ane było  nie
zdolnością do spraw ow ania rządów  w skutek  rany  
otrzym anej w  głow ę podczas podróży do Japonji.

Z am ysły  spiskującej matki zosta ły  jednak w y k ry 
te w  porę i M ikołaj skazał m atkę na  trzy  lata eksmisji, 
k tó rą  spędziła w  Kopenhadze.

Bogaty król ubogiego państwa.
Dziennik; w iedeńskie donoszą z T irany : Konsty

tuanta albańska przyznała  królowo Zogu listę cyw ilną 
w  w ysokości 500 000 franków  w  złocie, ponadto o trz y 
ma każdy książę domu królew skiego i kró low a m atka 
apanaże iw w ysokości 100 000 franków  w  złocie. U ro
czystości koronacyjne będą odłożone na miesiąc. Król 
albański nadał królow i wdoskiemu i p rezydentow i mi
nistrów  Mussoliniemu najw yższe odznaczenia al
bańskie.

Biedna Albania! N aród aż piszczy z biedy, ale król 
zaledw ie w d rap a ł się na tron, każe sobie sowicie płacić.

Kozpowszeclmiafde mszą  <?azete
Odkłonił się zebraniu, siadł p rzy  sw ojem  nakryciu, 

i w szy scy  przy  jego stole zajęli miejsca w edług god
ności. Jedno tylko pozostało nie zajęte — poniżej 
Godunowa.

— Siadaj, bojarze D rużyno — rzekł uprzejm ie car. 
ukazując w olne miejsce.

A m arantow ą się sta ła  w  jednej chwili tw arz  M o
rozow a.

— C arze  — odpow iedział — jakim Morozow* był 
p rzez  całe  życie, takim pozostanie do sam ej śm ierci. 
S ta ry  jestem  carze, żebym  przejm ow ał now e obyczaje. 
Nałóż znowu na mnie opalę, p rzepędź z oczów  twoich, 
a niżej od G odunow a nie siąclę.

W szyscy  w  zdziw ieniu spojrzeli po sobie.
Ale car, zdaw ało  się, oczek iw ał tej odpow iedzi 

P o zo sta ł spokojnym.
Zw rócił się tylko do G odunow a i rzek ł:
— B orysie, dw a lata tem u za te sam e słow a w y 

dałem  ci M orozow a głow ę. Ale, w idać, m uszę zmienić 
sw oje obyczaje. W idać, że nie bojarzy  powinni nas 
słuchać, tylko m y ich. Pew nie już nie jestem  gospo
darzem  w  swoim  domku. M uszę, pono, nieboraczek, 
zebrać sw oje m anatki i uciec stąd  jak najdalej. W y p ę
dzą mnie stąd  przechodniego w ędrow ca ubogiego, jak 
z M oskw y wypędzili.

G odunow  chciał p rzy jść  w  pomoc M orozow ow i i z 
uszanow aniem  się odezw ał:

— C arze, nie m y będziem y w ybierali dla siebie 
miejsca, ale zostaniem y posłusznym i tw ej woli. S ta 
rzy  ludzie ściśle p rzestrzegają  sta rych  obyczajów , nie 
m iej p rze to  za złe bojarzynow i, bo s ta ry . Jeżeli do
zwolisz, carze, ja siądę za M orozow em . P rz y  tw ym  
stole każde m iejsce jest dobre.

I chciał w stać, lecz Jan pow strzym ał go w zrokiem .
— B ojarzyn, oczyw iście, s ta rym  jest — odrzekł z 

zimną kriwi^.
(Ciąg dalszy  nastąpi).
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N iedziela dw udz ies tap ie rw sza  po 

Zielonych Św iątkach.

Św. Hilarjona, opata, * 291,
t  371.

Św. Urszuli i jej 11000 towa
rzyszek panien męczenniczek.

SfcOW.: DAROM1ŁA.

B łogosław ien i, k tó ry ch  d ro g a  bez sk azy , k tó 
r z y  chodzą w ed łu g  zakonu P ańsk iego . (P sa lm  118).

Z d a n i e :
Z b raćm j w  sze reg u  s tań  na w spó lnej roli, 
D o p ra c y  w spólnej, nie do sk a rg  i w aśn i; 
P o m ó ż  im  d źw ig ać  b rzem ię ciężkiej doli, 
A b ra tn i uśm iech czoło  ci rozjaśni.

K alendarz  astro n o m iczn y : S łońce w sch . o go
dzinie 6 2 1 , zach. o godz. 16.35. — K siężyc w sch . o 
godz. 14.09, zach . 21.52. —  O sta tn ia  k w a d ra  k się 
ż y c a  o godz. 22 m. 6.

D ługość dnia w ynoh i 10 g. 14 m.
Z m iany  p o w ie trza  p rzed  100 la ty : w ie trzn o  ale 

ciepło . J n tro :  sk łonność  n a  deszcz.

Ju tro , pon iedzia łek , 22 p aźd ziern ik a : Św . F ili
pa, b iskupa m ęczennika. Św . K orduli, p an n y  i m ę- 
czenniczki u m arła  w  ro k u  451.

— Zarządzenie ks. kardynała Hlonda. W  związku 
z obchodem 10-lecia niepodległości Polski ks. Kardynał 
P rym as Hlond zarządził, aby w niedzielę, dnia 11 li
stopada we wszystkich świątyniach jedna z niedziel
nych M szy św. miała charakter nabożeństwa dzięk
czynnego za cud odzyskania niepodległości z kazaniem 
na tem at obowiązków narodu wobec Boga, z Te Deum 
po M szy św. i modlitwą za Rzeczpospolitą i Jej P re 
zydenta.

— W sprawie obchodów 10-ej rocznicy odzyskania 
niepodległości na prowincji. W  myśl intencji sfer rządo
wych obchody na prowincji winne się odbyć w sposób 
iak najbardziej uroczysty, naw et w  najmniejszych śro
dowiskach. Istnieje tendencja, aby nie w ysyłano do 
W arszaw y liczniejszych delegacy], które winne przy
czynić się do uświetnienia obchodów miejscowych. 
W ojewodowie i starostowie otrzymali pouczenia dla 
burmistrzów miast, wójtów ; sołtysów, aby obchód od
był się w  każdem mieście, gminie, wsi i osaazie w spo
sób możliwie najbardziej uroczysty, by był wolny od 
sztywnej oficjałności, a stał się wyrazem  uczuć szero
kich mas społeczeństwa.

— Referaty sprawozdawcze przy ministerstwach.
W myśl uchwały Rada ministrów, w e wszystkich mini
sterstw ach przystąpiono do zorganizowania referatów 
sprawozdawczych. Zadaniem tych referatów  jest opra
cowywanie kwartalnych sprawozdań z ogólnej działal
ności poszczególnych ministerstw, z czego będą robione 
sprawozdania roczne. Sprawozdania kwartalne prze
znaczone będą do wewnętrznego użytku rządu, roczne 
zaś ukazyw ać się będą w  druku jako wydawnictwa 
oficjalne.

— Nowe rozporządzenie dotyczące nauczycieli 
szkół powszechnych. M inisterstwo oświaty opracowało 
nowe rozporządzenie o kwalifikacjach nauczycieli szkół 
powszechnych. Rozporządzenie przewiduje dla nauczy
cieli szkół powszechnych prócz ukończenia seminarjum 
także dwuletnią praktykę nauczycielską.

— Domy noclegowe dla wycieczek szkolnych. Mi
nisterstwo oświecenia uruchamia we wszystkich więk
szych miastach domy noclegowe dla wycieczek szkol
nych. W ycieczki przybywające do stolicy znajdą noc
leg w  gmachu szkół powszechnych przy ul. Grochow
skiej.

iojewidKws śląskie
* Zmiany w  duchowieństwie. Nominację otrzymali 

ks. dr. Józef Jelito jako katecheta do Państw , gimna
zjum w  Katowicach, ks. Aug. Porębski jako katecheta 
do Seminarjum w Mysłowicach, ks. J. Kwiczała jako 
katecheta do Seminarjum nauczycielskiego w  Mysło
wicach, ks. Jan Madla z Mikołowa z równoczesnem 
przeniesieniem jako katecheta do gimnazjum w Rudzie, 
ks. Konrad Krawczyk z W. Hajduk do gimnazjum w 
Rybniku, ks. Józef Matuszek do gimnazjum żeńskiego 
w  Katowicach, ks. Jan Nowok z Michałkowie do szkoły 
dokształcającej w  Katowicach, ks. Karol Kasperlik jako 
drugi katecheta do mniejszościowego gimnazjum w 
Bielsku i w reszcie ks. wik. Leszek Pryliński z Radzion
kowa do Czechowic.

* Audiencje u min. Kwiatkowskiego. Urząd Wo
jewódzki komunikuje: Minister Przem ysłu i Handlu
inż. Kwiatkowski przyjm ować będzie delegacje w gma
chu wojewódzkim w  poniedziałek 22 bm. od godz. 10 
do 11 przed południem. Delegacje, pragnące być przy
jęte, powinny się zgłosić w W ydziale Prezydialnym  
Urzędu Wojewódzkiego w  sobotę 20 bm. od godz. 10 
do 1 w południe.

* W sprawie sprostowania zgermanizowanych na
zwisk polskich na Śląsku. Spostrzeżono, iż mimo znacz
nego upływu czasu dotychczas niewielka ilość osób in
teresowanych zapoznała się z przysługującemi się jej 
z tytułu artykułu XVI protokółu końcowego do Kon
wencji Genewskiej prawam i w  sprawie uprawnień żą
dania wpisu nazwiska względnie sprostowania już do
konanych wpisów w pisowni właściwej językowi pol
skiemu.

Przeto  podaje się do publicznej wiadomości nastę
pujące:

W  myśl odnośnego artykułu Konwencji Genewskiej 
jest Urzędnik stanu cywilnego obowiązany na żądanie 
strony interesowanej dodaw ać do nazwiska, napisane
go w rejestrach w języku niemieckim, to samo nazwi
sko w pisowni właściwej językowi polskiemu.

Żądać tego mają praw o:
a) w razie urodzenia dziecka ślubnego — ojciec, a 

gdyby tenże nie żył — matka;
b) w razie urodzenia dziecka nieślubnego — matka 

tegoż;
c) gdy chodzi o sieroty lub inne osoby, pozostające 

pod opieką — zastępca prawny;
d) w rejestrach małżeństw — każdy z narzeczonych 

odnośnie do swego nazwiska.
W  Rejestrach śmierci winna być dokonana wzmian

ka dodatkowa, iż osoba zm arła używała pisowni swe
go nazwiska, o której wspomniano wyżej.

Dokonane już w  księgach stanu cywilnego wpisu, 
u których brak wspomnianej wzmianki dodatkowej 
przy nazwiskach osób, do których ona się odnosi, to 
brak takowej uważany będzie za pomyłkę kancela
ryjną.

Sprostowanie tej omyłki może nastąpić na wnio
sek osoby interesowanej i dokonane zostanie zgodnie 
z przepisami ustaw y stanu cywilnego z dnia 6  lutego 
1875 roku za pośrednictwem w ładzy nadzorczej urzę
dów stanu cywilnego, t. j. Prezesa W ydziału Pow iato
wego. W  konkretnych wypadkach strony interesow a
ne mogą osięgnąć bliższe informacje w Urzędach gmin
nych względnie Urzędach Stanu Cywilnego oraz na 
Posterunkach Policji Wojewódzkiej.

* Podwyższenie zasiłków dla osób, którym nie- 
mieckie instytucje ubezpieczeniowe wstrzymały renty.
W  „Dzienniku Ustaw Śląskich" w numerze 23 umiesz
czono rozporządzenie Śląskiej Rady Wojewódzkiej, 
opiewające, że na podstawie ustawy z dnia 8 lipca 1925 
roku o zasiłkach dla osób, którym  niemieckie instytu
cje w strzym ały renty z tytułu ubezpieczeń społecz
nych, zarządza się co następuje:

Zasiłki, wypłacane w myśl tej ustawy, podwyższa 
się o 50 proc. Kwotę 20 złotych zmienia się na 30 zło
tych, kwotę 15 zł. na 22,50 zł., kwotę 7,50 zł. na 11,50 
złotych. Pow yższe zasiłki obowiązują od 1 lipca 1928 r.

* Dalsze zaprowadzenie ośmiogodzinnego dnia pra
cy w hutnictwie Śląskiem. Na skutek zabiegów czynni
ków rządowych został opracowany projekt rozporzą
dzenia o przeprowadzenie reszty robotników w  prze
myśle hutniczym żelaznym na 8-mio godzinny dzień 
pracy.

W  pierwszym rzędzie z początkiem listopada rb. 
mają być według tego projektu przeprowadzeni robot
nicy, zatrudnieni w walcowniach, następnie we w szyst
kich oddziałach przeróbczych, z wyjątkiem rzemieśl
ników i robotników placowych.

W  pierw szych dniach grudnia mają być przepro
wadzeni na 8-godz. dzień pracy w szyscy rzemieślnicy 
bez wyjątku, bez względu na charakter i miejsce zatru
dnienia, a wreszcie z końcem grudnia rb. zostaną prze
prowadzeni pozostali robotnicy z wyjątkiem  t. zw. po
gotowia pracy, dla którego projekt ten przewiduje w 
zamian za dłuższy czas pracy — dodatkowe w ynagro
dzenie.

W  myśl powyższego spodziewać się należy, że w , 
końcu bieżącego roku, dzięki ogólnemu polepszeniu go
spodarczemu w kraju, na Górnym Śląsku zostanie cał
kowicie wprow adzony 8-godzinny dzień pracy.

P rzy  tej sposobności podajemy, że rw przeciwień
stwie do tego stanu rzeczy w  Polsce związki zawodo
we w Niemczech, które obnoszą się ze swą „obroną" 
ustaw odaw stwa robotniczego, w  praktyce, w porozu
mieniu ze sferami kapitalistyoznemi Niemiec, tolerują u

siebie 10-godzinny } dłuższy czas pracy, aby w  tea 
sposób ułatwiać Rzeszy konkurencję produkcyjną.

* W ypadek samochodowy. Pod Katowicami zde
rzył się samochód ks. biskupa Lisieckiego z drugim 
samochodem. Obydwa samochody zostały poważnie 
uszkodzone. Z łudzi nikt nie poniósł szwanku.

Z Katowickiego.
Katowice. ( C i e k a w y  p r o c e s ) .  Dnia 36 i 27 bm. 

przed sądem karnym w  Katowicach toczyć się będzie 
ciekaw y proces o przemytnictwo wagonowe rozmai
tych artykułów . Przemytnictwo, o które proces się to
czy. było rozgałęzione szeroko w latach 1923 i 1924. 
Na ławie oskarżonych zasiądzie 15 osób.

— ( Z a ł o ż e n i e  k l u b u  i n s t r u k t o r s k i e g o  
d l a  h a r c e r e k ) .  W  ubiegły czw artek odbyło się 
pierwsze zebranie klubu instruktorskiego przy komen
dzie Chorągwi żeńskiej w  Katowicach. Komendantka 
Chorągwi Laszczkówna przedstaw iła cele i zadania 
wymienionego klubu. Instruktorki i drużynowe, pracu
jąc w poszczególnych miejscowościach, odczuwają po
trzebę wym iany myśli i otrzym ywania wskazówek w  
swej pracy. To też pierwszym zadaniem klubu instruk
torskiego będzie udzielenie członkiniom pomocy i 
wskazówek w  ich pracy przez odpowiednie referaty i 
pogadanki. Aby stw orzyć dla instruktorek warunki ży
cia towarzyskiego, Klub będzie się starał o urządzenie 
wspólnych wieczornic czy o udostępnienie członkom 
rozgrywek jak udanie się do teatru lub na koncert. W  
miarę potrzeby będą urządzone ćwiczenia fizyczne. — 
Po dyskusji przystąpiono do wyborów. Przew odniczą
cą klubu w ybrano druchnę Olgę Kordecką, sekretarkę 
druchnę H. Durkalcównę, gospodynią druchnę Irkę Bó- 
lównę, skarbniczką druchnę Grzbietową. — Ustalono, 
że zwykłe zebrania odbywać się będą 2 razy w  mie
siącu, mianowicie zawsze w  pierw szy i trzeci czw artek 
miesiąca o godz. 5,30 w  lokalu Komendy Chorągwi ul. 
Podgórna 7. piąte piętro. Zebranie zakończono herbatką 
i odśpiewaniem pieśni.

—  ( Z i e m n i a k i  d l a  n a j b i e d n i e j  l u d n o ś ć !  
m i a s t a  K a t o w i c ) .  M agistrat miasta Katowic po
daje do ogólnej wiadomości, że już nadeszły ziemniaki 
dla najbiedniejszej ludności (dla bezrobotnych, renci
stów i inwalidów). Ziemniaki te wydaje M agistrat oso
bom, będącym w posiadaniu odnośnych talonów co
dziennie w godzinach od 8—18, jak następuje: dla dziel
nicy I i III — na dworcu towarowym  w Katowicach, 
a zamieszkałym w dzielnicy II — na dworcu towaro
wym  w Bogucicach. W zyw a się wszystkich uprawnio
nych do bezzwłocznego zgłoszenia się po odbiór ziem
niaków, w  przeciwnym bowiem razie naraża się na 
utratę przydzielonych im ziemniaków.

— ( W a ż n e  d l a  b e z r o b o t n y c h ) .  W  sprawie 
terminów kontrolnych i w ypłat dla bezrobotnych w  ob
rębie Katowic, urząd pośrednictwa pracy urzędujący 
w  ratuszu w Bogucicach podaje do wiadomości, co na
stępuje: W ypłata stawek zapomóg z „akcji wojewódz
kiej" i „akcji specjalnej" odbyw a się w pokoju 11 i to 
w każdą sobotę od godz. 8— 10 przed południem, nato
miast w ypłata z „akcu normalnej" od godz. 19—12 w  
południe. Zgłoszeni.: do konrrcli mają. nastąpić w po
niedziałek, wtorek, środę lub czw artek każdego tygo
dnia w czasie od gndz. 8—12 przed południem w  po
koju 11, 8 t 7 w ratuszu w Bogucicach. BezroboMi pra
cownicy umysłowi powinni się zgłosić w każdy czw ar
tek pomiędzy godziną 10 a 12. W zywa się bezrobot
nych, by przestrzegali punktualność.

— ( U r u c h o m i e n i e  n o w y c h  p r z e d s i ę 
b i o r s t w ) .  Śląska Rada W ojewódzka zezwoliła firmie 
„Gaz" Śl. Fabryka Gazów Przem ysłowych w  Katowi
cach na uruchomienie fabryki acetylenu rozpuszczone
go, firmie Schafler i Ska w Katowicach na rozbudowę 
fabryki elektrycznych zapalników żarowych dla prochn 
górniczego i saletry wybuchowej, fabryce mechanicz
nej dawniej Karl Scharff et Co na budowę i uruchonńe- 
rie  zbiornika kwasu solnego.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  w r z e ź n i  
m i e j s k i e  j). Zatrudniony w rzeźni miejskiej w Kato
wicach ślusarz Czołgała w yw ażał sztabą żelazną bra
mę do hali świń. W skutek silnego wiatru bram a padła 
na Czołgałę, druzgocąc mu nogę. Ciężko okaleczonego 
robotnika odwieziono do miejskiej lecznicy.

W ełnowiec w  Katowick. ( B u d o w a  f a b r y k i ) .  
Zarząd zakładów Hohenlohego w W ełnowcu stawił 
wniosek o udzielenie pozwolenia na budowę fabryki 
kwasu siarczanego i wieży przy hucie Szelera. Naczel
nik urzędu okręgowego w  Siemianowicach podaje po
w y ż s z e  do wiadomości publiczności, by ewentualne 
sprzeciwy zgłoszono w  starostwie katowickiem lub w 
Urzędzie Okręgowym w  Siemianowicach Śląskich w 
ciągu 14 dni. Plany dotyczące budowy nowej fabryki 
i wieży są wyłożone u naczelnika Urzędu Okręgowe
go w  Siemianowicach podczas godzin służbowych.

C horzów  w  K atow ickiem . (R o z b u.d o w  a 
f ą b r y k i ) .  P a ń s tw o w a  fab ry k a  zw iązk ó w  azoto- 

j w ych  uchw aliła  w y b u d o w ać  halę kom presorów .
1 Ś ląsk a  R ad a  W o jew ó d zk a  za tw ie rd z iła  podanie w  

sp raw ie  b u d o w y  hali.
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Z Kr©!. Huty.
Król. Huta. ( C h c i a ł  u j ś ć  p r z e d  karą) .  

Robotnik Jan Chytry zamieszkały w Lipinach w y
pił większą ilość lizolu, poczerń położył się pod bra
mą pewnego domu przy ul. Wolności. Przyczyną 
usiłowanego samobójstwa była obawa przed karą 
sądową. Lekarze twierdzą, że Chytrego uda się 
uratować.

Z Świętochłowickiego.
Świętochłowice. ( C i e k a w y  w y k ł a d ) .  

W iceprezes „Kasyna Polskiego*1, inż. p. Szymaszek, 
po krótkim pobycie we Włoszech, podzielił się w 
ubiegłą środę z członkami i gośćmi „Kasyna**, 
swoimi spostrzeżeniami w  odczycie „Moje w raże
nia z podróży do Włoch Cz. I.“ Po wstępnej cha
rakterystyce półwyspu apenińskiego i jego miesz
kańców, prelegent nakreślił barw ny obraz faszy
stowskich Włoch, mianowicie od strony zewnętrz
nej, która najbardziej rzuca się w  oczy podróżniko
wi — turyście. Starannie dobranemi przeźroczami 
zobrazował prelegent bogactwo kultury duchowej 
Włoch. Interesujące były również uwagi o ostat
nich wykopaliskach w  Pompeji. Liczni Słuchacze 
nagrodzili ciekawy odczyt gromkiemi oklaskami. — 
W następną środę dnia 24 października inż. p. Szy
maszek poświęci cały wykład sercu rzymskiej kul
tury: Rzymowi**.

Wielkie Hajduki w Świętochłowickiem. (K t o 
n a  s ł a b ą  g ł o w ę ,  n i e c h  n i e  p i j e  wó d k i ) .  
Robotnik Paw eł Bożek, zamieszkały w  Świętochło
wicach, został przejechany przez furmankę. W sku
tek upadku doznał okaleczeń na głowie oraz zwi
chnął sobie praw ą nogę. Winę w tym wypadku 
ponosi Bożek, gdyż nie był trzeźwy.

Lipiny w  Ś w iętoch łow ick iem , ( Z g o n  o b y w a t e -  
I a - P o l a k a ) .  W  środę 17 października zm arł dzielny  
P olak -ob yw ate l i w zo r o w y  chrześcijanin śp. Franci
szek  Ś w ita ła  z Liipin. N ieb oszczyk  d ożył 68 lat. A bo
nentem  „Katolika** b y ł p rzeszło  40 lat. P ogrzeb  śp. Ś w i
ta ły  Franciszka od był się w  minioną sobotę. N iech od
p o czy w a  w  spokoju.

Łagiewniki w Świętochłowickiem. ( S k a z a n e  
z a  p r z e m y t n i c t w o ) .  Wydział karno-skar
bowy skazał dnia 19 bm. cztery mieszkanki Łagie
wnik, za przemytnictwo 800 sztuk cygar, 600 sztuk 
papierosów, 3 bntelek Magi, 500 kostek Magi, na 
grzywnę w wysokości 600, 500, a dwie ostatnie po 
1000 zł. z zamianą na więzienie, licząc 25 zł.
1 dzień.

Chebzie w  Ś w iętoch łow ick iem . ( K o l e j a r z  p o d  
k o ł a m i  p o c i ą g u ) .  Zatrudniony na kolei żelaznej ro
botnik Konrad W iśn iew sk i z  O rzegow a przechodził 
przez tor k olejow y na dw orcu  przetokow ym  w  Che- 
bziu. W tej ch w ili nadjechał pociąg. Koła odcięły  W iś
niew skiem u praw ą nogę.

Zgoda w Świętochłowickiem. ( A r e s z t o w a 
n y  p o d  z a r z u t e m  k r a d z i e ż  y). Z niezam- 
<niętego mieszkania Wilhelma Ślosarka w Zgodzie 
skradziono 12 zł. Policja wyśledziła sprawcę w 
osobie Rafała Jochlika i osadziła go we więzieniu.

Ruda w Świętochłowickiem. ( S t a ż n i k  c e l 
n y  o b r z u c o n y  k a m i e n i a m i ) .  W  odcinku gra
nicznym Paw łów —Zabrze kilku mężczyzn, stoją
cych na terenie niemieckim, obrzuciło kamieniami 
urzędnika polskiej straży granicznej, który pełnił 
służbę. Urzędnik strzelił na postrach. Na huk 
strzału zjawił się patrol niemieckiej straży granicz
nej. Jednego ze sprawców przytrzymano i oddano 
w ręce policji.

B rzeziny w  Ś w iętoch łow ick iem . ( S p r a w o z d a 
n i e  z p o s i e d z e n i a  K o ł a  P r z y j a c i ó ł  H a r 
c e r z y ) .  W  poprzednią n iedzielę odbyło się zebranie 
zarządu Koła P rzyjac ió ł H arcerzy w  B rzezinach celem  
om ów ien ia  programu p racy Koła i przeprow adzenia w i
zytacji tegóż pod w zględem  adm inistracyjnym . Krótkie 
spraw ozdanie z pracy drużyn m ęskich i program  na 
p rzysz ło ść  p rzedstaw ił druh Mańka. N astępnie opieku
now ie drużyn om awiali potrzeby i braki, które w  pra
cy  program ow ej uzupełnić w zględn ie usunąć. W  planie 
pracy na p rzysz ły  rok na p ierw sze m iejsce w ysu w an o  
spraw ę należytego  p rzygotow ania harcerzy, k tórzy  
mają w ziąć udział w  zaw od ach  m ięd zyn arod ow ych  w  
Anglji. Z hufca brzezińskiego zostan ie w y sła n y ch  11 
harcerzy. Drugą w ażną spraw ą to  udział w  zlocie og ó l
nopolskim  w  Poznaniu, oraz p rzygotow an ie  ch oć  jednej 
kolonii harcerskiej w  roku 1929. W  tych  zam ierzeniach  
Koło P rzyjació ł drużynom  ob iecało  dopom ódz i już w  
p rzyszłym  tygodniu rozpocznie starania około u zysk a
nia pom ocy materialnej. O spraw ach drużyn żeńskich  
m ów iła  ich opiekunka p. L atow ska, referując o sposobie  
zarobkow ania harcerek oraz o  kursie haftu i szycia , 
który w  drużynach częśc io w o  już rozpoczęto. S praw y  
adm inistracyjne podjął się za ła tw ić  p rezes p. M racz- 
k ow ski i sekretarz p. Łabądź. W  p racy  k oła  bierze ż y 
w y  udział nauczycielstw o z k ierownikiem  szk o ły  p. 
Rduchem na czele.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( Z a o p a t r z e n i e  w z i e m n i a k i ) .  

Jak swego czasu podaliśmy, wydział powiatowy 
uchwalił zaopatrzyć w ziemniaki na zimę najbied
niejszych mieszkańców powiatu. Najpierw zostanie

Giełda plenfetna i zbożowa.
W Katowicach płacono dnia 19 października: za 100 zło

tych 46,97 m arek  n iem iecką za 100 m arek niem ieckich 212,90 
zło tych ; 1 dolar am erykańsk i 8.91 zło tych ; 100 franków  
Szw ajcarskich 171,90 złotych.

W arszawska giełda pieniężna 
w dniu 19 października f928 r.

Płacono za: 1 dolar am erykański 8.88 z ło tych ; 100 fran
ków francuskich 34,74 zł.; za 100 franków  szw ajcarskich 
171,18 zł.; za 100 koron czeskich 26,36 z ł.; za 100 szylingów  
austriackich 124, 95 złotych.

W arszawska giełda zbożowa 
w dniu 19 października 1928 r.

Żyto 36—37. P szen ica 44—45. Jęczm ień b row arow y  now y 
46—47. Jęczm ień do przem iału 33—34. O w ies 35,50—36,00. 
Osucie żytnie 26—27. Osucie pszeniczne 26,00—27,50. M ąka 
żytnia 65 proc. 49—50. M ąka pszeniczna s ta ra  70—80. M ąka 
pszeniczna now a 68—70. O bró t nieznaczny.

zakupionych 600 tonu ziemniaków od tych samych 
dostawców co w  zeszłym roku. Naczelnicy po
szczególnych gmin powinni jednakże troszczyć się
0 odwiezienie ziemniaków i dostawę do odbiorców, 
lecz sprawniej jak w  zeszłym roku. W  ubiegłym 
roku ubodzy coprawda otrzymali ziemniaki, lecz 
mieli_ wielkie trudności z transportowaniem tychże. 
Należy się spodziewać, że w  tym roku tych trudno
ści mieć nie będą.

Kopciowice w Pszczyńskiem. ( D o t k l i w i e  
p o s z k o d o w a n y  p r z e z  w ł a m y w  a c z y). W 
tych dniach popełniono zuchwałą kradzież u rolni
ka Fr. Koln ego. Najpierw włamywacze weszli na 
dach domu, zdjęli 30 dachówek, poczem przez otwór 
w dachu wzeszli na strych. Następnie „pracowali** 
bardzo sumiennie, gdyż zabrali wszystko, co miało 
większą wartość. Sprawcy skradli 7 poduszek, 3 
pierzyny, ubrania i kilka miechów zboża. Następ
nie  ̂weszli do mieszkania i skradli ubrania, zegarki
1 różne rzeczy wartościowe. Poszkodowany usta
lił wartość złodziejskiego łupu na 3 tysiące 500 zł. 
Dwóch sprawców wyśledzono i osadzono w wię
zieniu. Skradzione rzeczy wywieziono P^za gra
nice województwa śląskiego.

Z Rybnickiego.
Rybnik. (W  s p r a w i e  o b c h o d u  10-1 e c i a n i e 

p o d l e g ł o ś c i  P a ń s t w a  P o l s k i e g o ) .  Dnia 13 
października od b yło  się w  Rybniku zebranie przedsta
w icieli urzędów  p ań stw ow ych  i kom unalnych, przem y
słu i handlu, zw iązk ów  zaw od ow ych  i kulturalnych  
celem  założenia  p ow ia tow ego  komitetu obchodu d zie
sięciolecia odzyskania n iepodległości. P rzew od n iczą
cym  kom itetu w ybrano starostę p. W yglend ę. P o szc ze 
gólne komisje rozp oczę ły  już prace p rzygo tow aw cze . 
Na pam iątkę odzyskania  n iepodległości uchwalono zbu
d ow ać w  Rybniku polski dom zw ią zk o w y  dla tow a
rzystw  kulturalno-ośw iatow ych pow iatu rybnickiego. 
W niosek  ten podany przez kierow nika sądu p. Stodo- 
Iaka zosta ł poparty przez dyrektora p. W ojciech ow 
skiego, który o św ia d czy ł, że zw iązek  inżyn ierów  i 
techników  posiada już go tow e plany budow y, założon o  
także kom itet budow y, starający się o uzyskanie p o
trzebnych funduszów . W niosek  uchwalono, poczem  po
stanow iono starać się o to, by p ośw ięcen ie  kamienia 
w ęgieln ego  pod gm ach zw ią z k o w y  odbyło  się 11 listo
pada, dniu dziesięcio lecia  odzyskania niepodległości 
P ań stw a  P olsk iego . Komitet pow iat, w z y w a  w sz y s t 
kie kom itety m iejscow e do p rzygotow ania uroczystości 
i obchodów  lokalnych, aby w e  w szystk ich  w ioskach  
w y p a d ły  jak najwspanialej. Na czele  p ow iatow ego  ko
mitetu stoją pp.: starosta W yględa , burmistrz W eber, 
kom endant garnizonu rybnickiego i sędzia Stodolak. W  
tych  dniach kom itet p ow ia tow y  w y d a  o d ezw ę do m ie
szkań ców  pow iatu rybnickiego, ogłosi także program  
obchodu 10-lecia n iepodległości w  Rybniku.

Paruszowiec w Rybrfickiem. ( Ś m i e r t e l n y  
w y p a d e k). Podczas przechodzenia przez tor ko
lejowy, wpadł pod koła wagonu 60-letni murarz 
Kuśka. Koła wagonu obcięły starcowi nogi. Kuś- 
ka zmarł wkrótce po wypadku.

Wodzisław. ( B u d o  w a n o w e j  s z k ó ł  y). 
Miasto W odzisław zaczęło swego czasu budowę 
nowej szkoły. Roboty jednak zastanowiono wsku
tek braku środków na pokrycie kosztów Jbudowy. 
Obecnie miasto uzyskało bezprocentową pożyczkę 
na budowę szkoły w wysokości 50 tysięcy zł. 
Czy ta kwota starczy na wykończenie budowy, na
leży wątpić.

Boguszowice w Rybnickiem. ( Z a b ó j s t w o  
p o d c z a s  z a b a w y  t a n e c z n e j ) .  W  tutejszej 
gminie urządzono zabawę taneczną. Pod koniec 
zabawy w yw iązała się krw aw a bijatyka. Robotnik 
Edward Kula, lat 29, został ciężko okaleczony. Od
wieziono go do lecznicy Spółki Brackiej w  Rybni- 

j ku, gdzie zmarł. Lekarz stwierdził śmierć wskutek 
| pęknięcia czaszki. Kula był żonaty i osierocił 2 
: dzieci. Ciężko okaleczeni podczas zabawy zostali 
i także robotnicy Macionczyk i Sobik z Boguszowie.

OcEojec w Rybnickiem. f S k u t k l  n i e s n a 
s e k  m a ł ż e ń s k i c h ) .  Robotnik Olejak z Ochoj- 
ca wrócił późną nocą do domu w stanie nietrzeź
wym. Z tego powodu wywiązał się spór pomiędzy 
Olejakiem a jego żoną. Podczas sprzeczki roz
gniewana kobieta pchnęła męża w kąt izby. Olejak 
upadł tak nieszczęśliwie, że zmarł w kilka godzin 
później w szpitalu w Rybniku.

2 Tarnogórskiego.
Tarnowskie Góry. ( B u d o w a  w i e l k i c h  

w a r s z t a t ó w ) .  Na buaowiskach, nabytych od 
miasta Tarnowskie Góry, buduje firma Tarnogórski 
Przem ysł Metalowy fabrykę wyrobów blachy. 
Przy budowie otrzymali pracę robotnicy ziemni i 
murarze.

Tarnowskie Góry. ( B u d o w a  n o w y c h  d o 
m ów ). Na skutek uchwały rady miejskiej zarząd 
miasta uchwalił wybudować dwa nowe domy, by 
zmniejszyć nędzę mieszkaniową. Domy zostaną 
postawione na placach miejskich, lecz na którem 
miejscu — dotychczas nie wiadomo.

2 &,ab!inteck!e$o.
Drutarnia w  Lublinieckiem . (,,P o m y s l o w  y “ n a- 

c z e l n i k  g m i n y ) .  Od odbiorców  rent gm iny Dru
tarnia otrzym aliśm y list, w  którym  donoszą, że w ójt  
gm iny Józef U rbańczyk żąda od rentobiorców  „opłatę** 
za w yd aw an ie  pośw iadczenia  do odbioru renty w  'w y
sok ości 20 g ro szy  od dokumentu. Z aznacza się, że pan 
U rbańczyk jest n ietylko naczelnikiem  gm iny, lecz  tak
że  sekretarzem , przeto ma podwójne dochody. P o n ie
w a ż  p. U rbańczyk nie jest b ieg ły  w  pisaniu po polsku, 
a zastępuje go jego syn gim nazjasta, przeto zm niejszył 
opłatę z 20 na 10 g roszy  od pośw iadczenia . — T yle  
rentobiorca z Drutam i. O ile nam w iadom o, to po
św iadczen ia , potrzebne do odbioru renty, w ydaje się 
darmo. Jesteśm y  przekonani, że starostw o w  Lublińcu 
zbada spraw ę „opłaty** pośw iadczeń  w  Drutam i, i za 
rządzi co  potrzeba, jeśli U rbańczyk niepraw nie opłatę  
pobiera.

Z cafei Polski.
Biała w  Bialskiem. ( U s i ł o w a ń  e s a m o -  

b p i s t w o). W  ostatnich dniach usiłował pozba
wić się życia 24-letni robotnik Alojzy Kocybała. 
Wymieniony robotnik wbił sobie nóż do piersi. W 
groźnym stanie odstawiono go do lecznicy w  Biel
sku. Przyczyną rozpaczliwego czynu była nie
szczęśliwa miłość.

Dąbrowa Górnicza. ( W y p a d e k  z b i o r o w e 
g o  s z a ł u). P rzy ul. Narutowicza, mieszka rodzi
na Masłów, złożona z rodziców i dwóch córek, 
22-letniej Marji i 15-letniej Stefanji, Masło jest ro
botnikiem i, jak twierdzi, dotychczas w  rodzinie je
go nie było jakichkolwiek anormalnych zajść. Na
gle przed kilku dniami, starsza córka Marja, dostała 
dziwnego ataku szału. Zaczęła mówić niedorzecz
ności, poczem zerw ała z siebie ubranie i, pomimo 
chłodu, wybiegła na ulicę w  stroju Ewy. Kiedy 
usiłowano ją uspokoić i sprowadzić do mieszkania, 
dziewczyna zaczęła bić i kąsać. Po pewnym cza
sie te same objawy w ystąpiły u matki i drugiej 
córki Stefanji. O wypadku zawiadomiono policję, 
która z trudem obezwładniła kobiety. W krótce 
potem matka zaczęła odzyskiwać świadomość i po 
pewnym czasie zupełnie się uspokoiła. Ponieważ 
córki w dalszym ciągu znajdowały się w  stanie cho
robliwym, co groziło niebezpieczeństwem domow
nikom zabrano, je narazie do aresztu, gdzie po upły
wie kilku godzin odzyskała świadomość młodsza 
córka Stefanja, którą przewieziono natychmiast do 
domu. Dziewczyna była ogromnie wyczerpana, 
rozmawiała zupełnie logicznie, lecz absolutnie nic 
wie, co się z nią działo podczas dziwnego ataku. 
Natomiast u starszej córki nie zaszła dotychczas ża
dna zmiana i dziewczyna nadal znajduje się w  are
szcie, nie chcąc przyjmować pożywienia, usiłuje 
zerwać nałożony kaftan bezpieczeństwa i rzuca się 
na wchodzących do celi. Stwierdzono, że matka i 
młodsza córka znajdowały się w czasie szału pod 
zupełnym wpływem Marji M. Nieszczęśliwemi ko
bietami zajął się lekarz miejski.

Sosnowiec. ( Z a s ą d z e n i e  k o m u n i s t ó w  
z a  u p r a w i a n i e  a g i t a c j i  w y w r o t o w e j ) .  
Przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu stawało 
dziś 6 komunistów należących do Związku zawodo
wego „ M ą “ którzy w  dniu 1 maja r. b. dopuszczali 
się w ybryków  na terenie Zawiercia i rozrzucali 
odezwy, w zywające ludność cywilną i wojskową 
do aktów terorystycznych. Sąd skazał ich na kary 
od 2—6 miesięcy.

Pilewice w Chełmskiem. ( D o b r a  w y k u p i o 
ne  z r ą k  n i e m i e c k i c h ) .  Majątek ziemski Pi
lewice w  powiecie chełmińskim, obszaru 2200 mórg, 
nabyła w drodze kupna p. Aleksandra Ossowska z 
Białobłot, powiatu grudziądzkiego. Dotychczaso
wy właściciel, Niemiec p. Klatt, wyprowadza się z 
Polski. W  ten sposób wróci! majątek ten znowu w 
ręce rodziny, do którei z dzi; Ja i pradziada należał.



Starania około zmiany planu Dawesa.
L o n d y n .  (PA T.) A gent re p a ra cy jn y  P a rk e r  

G ilbert w  czasie  sw eg o  poby tu  w  L ondynie odbył 
szereg  konferency j i n a rad  z p rem ierem  B aldw inem , 
kanclerzem  sk a rb u  C hurchillem , p rzedstaw icie lam i 
skarbu i B anku  A ngielskiego. P o b y t ag en ta  gen e
ra lnego w  L ondynie o raz  P a ry ż u  i B erlin ie spow o
d o w an y  zo sta ł koniecznością  porozum ienia się z 
rządam i p aństw , bezpośredn io  za in te reso w an y ch  
w  sp raw ach , k tó re  w y ło n iły  się z porozum ienia, 
osiągniętego  w  G enew ie w  dniu 16 ubiegłego m ie
siąca. Porozum ien ie , osiągn ięte  w ó w czas  m iędzy  
W ielką  B ry tan ją , F ran c ją , N iem cam i, W łocham i, 
B elgją i Japonją, doprow adziło  do decyzji p o w o ła
nia kom ite tu  rz eczo zn aw có w  finansow ych  celem

osta teczn eg o  ustalen ia  w y so k o ści w p ła t odszkodo
w aw czy ch .

B e r l i n .  (PA T.) B iuro W olffa donosi z P a 
ry ża , żc angielski m in ister finansów  C hurchill p rz y 
był w  p ią tek  o godz. 5 rano  niespodzianie do P a 
ry ż a  jednocześn ie z agen tem  rep a racy jn y m  P a rk e -  
rem  G ilbertem . O d godz. 10— 11.30 p rzed  południem  
o d b y ła  się konferencja u p rem je ra  P o incarego , 
w  k tó re j obok m in istra  C hurchilla b ra ł rów nież 
udział P a rk e r  G ilbert. K onferencja m iała  być  po 
św ięcona sp raw ie  sk ładu  kom isji rzeczo zn aw có w  
finansow ych, uchw alonej w  G enew ie. O godz. 4 
pop ołudniu m in ister C hurchill odjechał z pow ro tem  
do Londynu, a G ilbert do B rukseli.

Ofiary katastrofy budowlane!.
V i n c e n n e s .  (iPAT.) Dom 7-piętrowy, któ

ry się zaw alił, przedstawia obecnie stos gruzów . Na 
miejscu katastrofy rozgryw ają się okropne sceny. Je
dnego z robotników włoskich odnaleziono w pier
wszych godzinach nocnych w pozycji stojącej, przy* 
czem górna połowa ciała była wolna, a do pasa by
ła przyciągniona ciężkienii belkami. Pom im o to sta
rano się podtrzym ać jego siły. Wzywał on rozpacz
liwie pomocy. W chwili, gdy o godz. 3-ciej w no:y 
uw olniono go, zmarł. D rugi robotnik jest dotych
czas przygnieciony gruzam i, z pod których słychać 
jęki. Z pod gruzów  widać głowę i ramię nieszczę
śliwego. Cała akcja ratunkow a ogranicza się do nie

sienia pomocy temu robotn kowi. Wrażenie, jakie te 
sceny robią na osoby, uczestniczące w akcji ratow ni
czej, nie da się opisać.

V i n c e n n e s .  (PA T .) Dotychczas z pod gru
zów zawalonego domu wydobyto 11 trupów , oraz 
5 rannych. Jak przypuszczają, zasypanych jest je
szcze około 12 robotników, W czasie przesłuchania 
przedsiębiorca, który prow adził roboty budowlane, 
usiłował popełnić sam obójstw o: Prace nad oczysz
czeniem 'g ruzów  posuwają się szybko naprzód. Wła
dze miejskie uchwaliły przyjść z pomocą rodzinom 
of ar katastrofy oraz postanowiły urządzić pogrzeb 
na koszt miasta.

Polska, Niemcy a kapitały amerykańskie.
W prasie niemieckiej ukazały się w ostatnich dniach 

artykuły i korespondencje z Warszawy, twierdzące, że 
dopiero po zawarciu polsko-niemieekiego( traktatu 
handlow ego Polska będzie mogła liczyć na dopływ 
kapitałów zagranicznych, gdyż kapitały te mogą napły
wać — zdaniem pism niemieckich — jedynie za po
średnictwem Niemiec. W ten sposób Niemcy chciały
by zm onopolizować w swoim ręku również dopływ 
kapitałów amerykańskich do Polski.

Redaktor polityczny Agencji „Press" został przy
jęty przez amerykańskiego doradcę finansow ego p. 
Charles S. Dewey’a i przedstawił wybitnemu finan
siście szereg głosów prasy niemieckiej na powyższy 
temat.

P. Dewey, zapytany, co o tern sądzi, oświadczył:
— Muszę przyznać, że te głosy prasy niemieckiej, 

których nie znalem, dziwią mnie. Niemcy są raczej 
przystosow ane do zaciągania pożyczek inwestycyj
nych, ale nie do udzielania pożyczek innym krajom. 
Chociaż Niemcy chciałyby zm onopolizow ać w  swym 
ręku dopływ obcych kapitałów do Polski, to Polska 
ma dostateczny, bezpośredni dostęp do finansowego 
rynku amerykańskiego i m ożność zawierania bezpo
średnich tranzakcii finansowych z Ameryką. Wobec 
tego, że Stany Zjednoczone siąnow ią obecnie główne 
centrum finansowe świata, nie wydaje się, aby Polska 
w swych stosunkach finansowych z Ameryką potrze
bowała czyjegoś pośrednictw a. Pożyczka stabiliza
cyjna, uzyskana przez Polskę w Ameryce, świadczy 
dobitnie o zaufaniu, jakiem się Polska cieszy na rynku 
amerykańskim. Pożyczka ta stanowi fundament, na

którym oprze się rozw ój życia gospodarczego Polski. 
Co do możliwości uzyskania przez Polskę w najbliż
szym czasie nowych pożyczek amerykańskich, pow ie
dział p. Dbwey, Ameryka inwestuje swe kapitały 
w takich krajach, które ekonomicznie są w dobrym 
stanie i w których pożyczki muszą się opłacać. Obe 
cnie stale przyjeżdżają do Polski finansiści amery
kańscy, aby badać możliwości lokowania kapitałów 
tu w kraju. Wiadomo mi, że grupy banków amery
kańskich, angielskich i francuskich prow adzą obecnie 
pertraldacje pożyczkowe z Polską. Przypuszczam, że 
w przyszłości możliwości zawierania takich tranzak- 
cji będą coraz więksee.

Obecne położenie gospodarcze Polski uważam 
za bardzo dobre — oświadcza p. Dewey. — Mieliście 
w tym roku dobry urodzaj, liczba bezrobotnych stale 
spada, w ostatnich miesiącach zmniejsza się również 
ujemność bilansu handlow ego, czego dowodem był 
miesiąc sierpień. Należy oczekiwać, że od  paździer
nika nastąpi dalsza popraw a bilansu handlow ego, któ
ra będzie stałe wzrastała. Wzrost przywozu ładun
ków na kolejach i przytoczone wyżej okoliczności 
świadczą o dalszej poprawie sytuacji gospodarczej 
w Polsce.

Na pytanie co p. Dewey sądzi o rokowaniach han
dlowych polsko-niemieckich, odpow iedź brzmiała:

— Mam nadzieję, że obecne rokowania dopro
wadzą do pomyślnych wyników dla Polski i Niemiec. 
Oba te państwa są bowiem od siebie tak bardzo za
leżne, że zawarcie traktatu handlowego będzie po
myślne dla obu krajów. G

Ostatnie telegramy.
Narady nad bilansem  handlowym.

W a r s z a w a .  (PA T ). W dniu ló-go m. w 
godzinach wieczornych odbyło się pod przew odnia- 
wem prezćsa Rady M inistrów prof. B artla posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów. Na posie
dzeniu tern minister przemysłu i handlu inż. Kwiat
kowski złożył spraw ozdanie z sytuacji bilansu han
dlowego za ostatni miesiąc.

Rozruchy studenckie.
B u d a p e s z t .  (Tel. wł.) Grupa studentów uni

w ersytetu urządziła demonstracje przed redakcją pi
sma „Az Est“ oraz księgarnią socjalistycznego dzien
nika „Nepszawa“. Demonstranci pozabijali szyby w y
stawow e i porozrzucali książki. Z okien redakcji „Az 
Est“ dano kilka strzałów  w  tłum, które jednak nikogo 
nie zraniły. Policja położyła kres demonstracjom. 
Aresztowano kilkanaście osób.

Wybuch gazu.
B e r l i n .  (Tel. wł.) W  Deuz w Westfalii nastą

pił wybuch zbiornika gazowego w giserni. Maszyni
sta został zabity, trzech pomocników ciężko rannych. 
W skutek wybuchu pow stał pożar, gdy dopiero po kil
ku godzinach zdołano stłumić.

Śmiercionośny samolot.
N e w  Y o r k .  (P A T ). W Atlantic — City spadł 

jednopłatowiec Junkersa z wysokości 600 stóp, zabi
jając 2 osoby, i raniąc ciężko 5, Pasażeram i byli 
bankierzy, którzy jechali na zjazd bankierski. Dwóch 
rannych pow tarza ciągle w gorączce: „Nie ruszać 
aparatu kontrolnego". Władze przypuszczają, że bę
dzie m ożna na tej podstawie zbadać przyczynę ka
tastrofy, która przedstaw ia się bardzo  tajemniczo.

Krótki proces.
Z Kabulu donoszą, iż z polecenia króla Afganistanu 

Amanullaha, aresztow any został główny przeciwnik 
przeprowadzanych obecnie reform Hazrat P ir Sahib, 
którego następnie rozstrzelano. Poza tem rozstrzelano 
cały szereg osób. H a z ra fP ir  Sahib przygotow yw ał po
wstanie przeciw Amanullahowi, przyczem znalazł po
parcie w śród zacofanych i fanatycznych plemion Man
ga] i Jin. Pozatem  aresztowano dwie wybitne osobi
stości, zbliżone do sfer rządowych, pod zarzutem orga
nizowania oporu przeciw reformom.

Turcja nie uznaie króla Albanji.
W i e d e ń .  (PAT). Dzienniki donoszą z Konstan

tynopola, że rząd turecki, k tóry  odmówił uznania kró
lem Albanji Achmeda Zogu, obecnie odwołał swego 
pesła z Tirany.

Chiny rozpoczynają działalność.
S z a n g h a j .  (PAT). Chiński minister spraw za

granicznych w ystosow ał do przedstawicieli mocarstw 
notę okrężną, domagającą się natychmiastowego zrze
czenia się praw eksterytorjalności.

Amnestja polityczna w Grecji.
Rząd grecki przygotowuje amnestję, na zasadzie 

której będą wypuszczeni na wolność przestępcy poli
tyczni, skazani od roku 1925. Między innymi wypusz
czeni zostaną więźniowie, skazani i pozbawieni wolno
ści w  okresie dyktatury  Pangalosa. Opracowanie usta
wy amnestyjnej powierzono specjalnej komisji, która 
ma równocześnie zbadać istniejący stan rzeczy w wię
zieniach.

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na listopad. Tych wszystkich zaś czytel* 
ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia. Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub

Górnoślązak lub  

Goniec Siąski

Katowice
miesiąc

listopad 1928 r, 3 .0 0 0 .3 6 3 .3 6
Katolik Polski lub  

Górnoślązak lub  

Goniec Siąski
Katowice

mięsiąc

listopad 1928 r. 3 .0 0 0 .3 6 3 .3 6

imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

   — .----------------------   dnia ,_______

imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztow ego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy, 

 -------  dnia



Program radiowy.
Niedziela, dnia 21 października 1928 r.

Katowice, fala 422 m.: 10.15 Nabożeństwo z klasztoru w Panewni-
ku — 12.00 Sygnał czasu, hejnał — 12.05 Koncert — 14.00 Odczyt 
religijny — 14.20 Pogadanka ogrodnicza — 14.40 Odczyt rolniczy
— 15.15 Koncert — 18.00 Koncert — 19.00 Rozmaitości — 19.20 
,3 e r y  i bajki" śląskie — 19.45 Odczyt o ropie naftowej — 20.35 
Koncert — 22.30 Muzyka taneczna.

W arszawa, fala 1.111 m .: 10.15 Nabożeństwo z katedry Poznańskiej
— 12.10 Poranek symfoniczny — 14.00 T rzy odczyty rolnicze —
15.15 Koncert — 17.20 Odczyt — 18.00 Koncert — 19.20 Odczyt —
20.00 Rozrywki umysłowe — 20.30 Koncert — 22.30 Muzyka ta
neczna.

Kraków, fala 566 m.: 10.15 Nabożeństwo z katedry Poznańskiej — 
12.00 Sygnał czasu, hejnał — 12.10 Koncert — 14.20 Dwa odczyty —

15.15 Koncert — 17.20 Odczyt — 18.00 Koncert — 19.00 Rozmai
tości — 19.30 Odczyt — 20.00 Hejnał — 20.35 Koncert — 22.30 
Muzyka taneczna.

Poznań, fala 344.8 m.: 10.15 Nabożeństwo z katedry — 12.05 Od
czyt rolniczy — 12.55 Gawęda reporterska — 12.30 Odczyt rolni
czy — 15.15 Koncert — 17.20 Słuchowisko dla dzieci — 19.00 P ły
ty  gramofonowe — 19.20 Dwa odczyty — 20.30 Koncert — 22.20 
Nadprogram — 22.40 Lekcja tańców — 23.00 Muzyka taneczna. 

Wrocław, fala 322.6 m.:
Gliwice, fala 250 m.: 9.15 Muzyka dzwonów z kościoła Zbawiciela

(Christus-Kirche) — 11.00 Nabożeństwo katolickie — 12.00 Kon
cert chóru — 14.35 S zach y .— 15.00 Słuchowisko dla dzieci — 15.30 
Odczyt rolniczy — 17.00 Muzyka — 18.00 Rymowane nierymy —
18.00 Odczyt — 19.10 Śpiew — 20.15 Koncert — 22.45 Muzyka. 

Berlin, fala 488.9 m .: 8.55 Dzwon zegara z kościoła garnizonowego
— 11.30 Koncert — 14.00 Słuchowisko dla dzieci — 15.00 Program 
dla rolników — 16.30 P ły ty  gramofonowe — 19.00 Odczyt —
20.00 W ieczór rozmaitości — 21.30 Koncert — następnie muzyka 
taneczna.

Wiedeń, fala 217.2 m .: 10.30 Koncert organisty Dete — 15.30 Nada
wanie obrazów — 16.00 Koncert — 18.10 Odczyt na dworach 
książąt indyjskich — 18.55 Koncert — 20.05 „W yspa miłości" — 
operetka w trzech aktach W einbergera — następnie jazzband i 
nadawanie obrazów.

Poniedziałek, dnia 23 października 1928 r.
Katowice, fala 422 m.: 15.45 Komunikaty Związku Zrzeszeń Go

spodarczych — 16.00 P ły ty  gramofonowe — 16.30 Program  dla
dzieci — 17.10 Odczyt „Z dziejów m iasta Mysłowic" — 17.35
Odczyt: Górnictwo starotatrzańskie — 18.00 Muzyka taneczna —
19.00 Rozmaitości — 19.30 Odczyt — 20.30 Koncert — 22.30 Od
czyt w języku francuskim.

Warszawa, fala 1.111 m.: 11.56 Sygnał czasu, hejnał — 16.00 Pły ty  
gramofonowe — 16ji0 Program  dla dzieci — 7.00 Odczyt karyka
tu rzysty  — 17.35 Odczyt — 18.00 Muzyka — 19.00 Rozmaitości
— 19.30 Lekcja francuskiego — 20.30 Transmisja z Poznania — 
22.30 Muzyka taneczna.

Kraków, lala 566 m.: 122)0 Sygnał czasu, hejnał — 12.10 Płyty gra 
mofonowe — 16.30 ProgTam dla dzieci — 15.55 Komunikat har
cerski — 17.10 Dwa odczyty — 18.00 Muzyka — 19.00 Rozmai
tości — 19.25 Lekcja francuskiego — 20.30 Koncert — 22.30 Mu
zyka taneczna.

Poznań, fala 344.8 m.: 13.00 Koncert gramofonowy — 17.35 Odczyt
T. C. L. — 18.00 Koncert — 19.00 Lekcja francuskiego — 19.50 
Odczyt — 20.30 Pieśni jugosłowiańskie — 21.00 Taniec w litera
turze fortepianowej.

Wrocław, fala 322.6 m.:
Gliwice, fala 250 m.: 16.00 Odczyt — 16.30 Koncert — 18.00 Odczyt 

„Kłamstwo szkolne" — 18.30 Odczyt „Droga do muzyki" — 18.55 
Szkoła Bredowa — 20.00 „Cyrulik Sywilski" — opera komiczna 
Rossiniego.

Berlin, fala 488.9 m .: 15.30 Odczyt dla pań — 16.00 Pogadanka
techniczna — 17.00 Koncert — 17.30 Koncert skrzypka Jarosego — 
— 18.30 Lekcja angielskiego — 19.25 Szkoła Bredowa — 20.00
„Dwaj notariusze objeżdżają św iat — 21.00 Muzyka — 21.40 Od
czyt.

Wiedeń, fala 217.2 m.: 11.00 Poranek muzyczny — 15.30 Nadawanie 
obrazów — 16.00 Koncert — 17.15 Program  dla młodzieży — 18.10 
Dwa odczyty — 19.10 Prem iery wiedeńskie — 20.05 Dzieje walca 
•w 21.45 Koncert mandolinistów — następnie nadawanie obrazów.

Sprawy towarzystw.
Zlot Związku Towarzystw wycieczkowych „Jaskółka”

odbędzie się w niedzielę, dnia 18 listopada rb. na sali p. Szo
staka w Katowicach przy ul. Kościuszki. Jak już ostatnio do
nosiliśmy, popisywać się będzie 8 tow arzystw  o tytuł mi
strza Związku w muzyce mandolinowej. Oprócz tego urzą
dzony będzie koncert mandolinowej orkiestry Związku, a po 
koncercie zabawa taneczna. Zarząd przypomina tow arzyst
wom rychle załatwienie odpowiedzi stosownie do. okólnika 6.

Baczność byli marynarze! W  niedzielę, dnia 21 paździer
nika rb. bierze Związek byłych M arynarzy udział w pocho
dzie z okazji zjazdu Ligi Morskiej i Rzecznej. Zbiórka w Ka
towicach przy zarządzie głównym o godz. 8,30. Zarząd głów
ny uprasza o punktualność i liczny udział członków.

Ruda. Zebranie Katolickiego Kółka Abstynentów odbę
dzie się w niedzielę 21 października po południu o godz. 5-cj 
w gimnazjum żeńskiem przy ul. 3-go Maja.

Mysłowice. W niedzielę 21 października rb. o godz. 4-ej 
po południu odbędzie się w Domu Ludowym na małej sali z 
okazji w ystawy przeciwalkoholowej uroczysta akademia. Re

ferat wygłosi p. Wierteł z Poznania. Na te akademie
sza się wszystkich obywateli z Mysłowic, którem dóbr© spo
łeczne nie jest obojętne.

Siemianowice. Związek inwalidów i wdów hutniczo-gór- 
niczych urządza zebranie w sobotę 3-go listopada o godz. 3-e} 
po południu w sali G jyzaka. W ażne sprawy!

i— i — ■ JM u a iim

Teatr Polski w Katowicach.
R E P E R T U A R .

W torek, dnia 23 bm. „Uśmiech losn“.
Środa, dnia 24 bm. „Trubadur” .

Teatr Polskj na prowincji.
Niedziela, dnia 21 bm. „Faust” w Gliwicach.
Niedziela, dnia 21 bm. „Uśmiech losu”, w Sosnowcu. 
Poniedziałek, dnia 22 bm. „Uśmiech losu”, w Rybniku. 
Środa, dnia 24 bm. „Uśmiech losu”, w Tarnowsk Górach.

Wesoły kącik.
P o zd ro w ien ie .

,  Kuba: N iech będ zie  p och w alon y!... a gd zie  to
id z iec ie?

M agda: Na w iek i w iek ó w ... po w ód k ę .

Umiał się odciąć.
G o s p o d a r z  n ow o  w ybudow anego dom u; 

Czynsz za to mieszkanie w ynosi 300 złotych miesię
cznie... N ależność należy uiścić za trzy miesiące 
zgóry... 

L o k a t o r :  T o bairdzo pięknie... Ale gdzież  
jest stajnia przy mfiepzkąniiu? 

G o s p o d a r z  : C óż za stajnia... 
L o k a t o r :  A no stajnia dla osła, który zapłaci 

taką sumę za to mieszkanie.

Nakładem I czcionkami firmy „Katolik” spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk OpolskL — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w KróL Hucie.
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P L E B I S C Y T O W A  3 .

O d piątku, dnia 19 bm.

Cienie haremu.
Wspaniały dramat erotyczny, ilustrujący życie egzotycznych 

władców wschodu i ich stosunek do białych niewolnic
Niezrównany przepych wystawy!

W ro la ch  g łó w n y ch : Luiza L a g ra n g e , L eon  M athot.
W spaniały nadprogram .

Początek sean sów  w  niedzielę o  godz. 2-giej po połud.
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LOSY
do 1 klasy już są do nabycia w n i Szczęśliwszej kolekturze 

Polskiej Zachoan e|

W KAFTAL i S-Ka
Dawniej K olektura Górnośląskiego Banku 

Górniczo-Hutniczego 
Ha to wicach, ul. św. Jana 16.

K ról. Huta,Wolności 26.

G łów na wsfflPa ZŁ 750*®©®
pozatem wygrane po złotych:

400.000, 350,000. 150.000, 100.000, 80.000, 75.000, 60.000, 50.000,
40.000, 35.000, 25.000, 15.000, 10.000 i wielu innych wygranych 

na ogólną sumę:

z i  3 3 . 7 6 1 . 0 0 0
W naszej szczęśliwej kolekturze nikt p rz e g r a ć  n ie  m o ż e .

Co drugi los wygrywa.
_______ ._________ C E N A  L O S O f f : _________________

ł/t los 40 .—. V, losu 2 0 .—, 1li  losu  10 zł.
Listowne zamówienia załatwia się odwrotną pocztą!

Są u nas również do nabycia lo s y  I LoSerJ F a n to w ej  
Z w iązku P o w sta ń c ó w  Ś ląsk ich ,

O gólna sum s wygranych zł 40.000.
Cena losu zł. 2.—. Połówek niema!
Ciągnienie tej loterji odbędzie się dnia 30 października 1928 r.

W tern miejscu w yciąć i przesłać nam pocztą:
Z a m ó w i e n i e .

Do Kolektory: W.Kaffal i Ska. Katowice Slfl. Jana IB
Niniejszem zamawiam do 1 klasy 17-tej Loterji Państwowej

........................*/, lo só w ,.........................V, lo sów ,........................ ‘/i los.
Należność wpłacę na konto P. K. O. nr. 304761 załączonym przez 
firmę blankietem nadawczym lub proszę ściągnąć przez zaliczkę 
pocztową.
Imię i nazwisko................. ........................................................................

Rozpotoszedmiajcie naśzjf gazetę!

P rze ta rg  p r z y n te e a w y . Nieruchomość 
położona w Małej Dąbrówce i w chwili uczynienia 
wzmianki o przetargu zapisana w księdze grunto
wej Mała Dąbrówka, tom XV, wykaz L. 152 — 
grunt zabudowany we wsi, o powierzchni 
9,67 arów, matrykuła art. 134, księga podatku 
budynkowego L. 167 wartość użytku budynko
wego 180 marek na imię górnika lana Lasczyka 
z Małej Dąbrówki, zostanie dnia 28 grudnia 1928 
o godzinie 10-tej przed południem wystawioną 
na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, pokój 
Nr. 29. Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze 
gruntowej dnia 29 września 1928 Mysłowice, 
dnia 2 października 1928 r. Sąd Powiatowy.

Owa składy z mieszkaniami
przy ruchliwej ulicy w Pszczynie, odpowiednie 
zwłaszcza n a  s k le p  s p o £ y w e s y  lu b  g a la n 
te r y jn y , z a r a z  d o  w y n a j ę c i a .

Michał Zawisza, Pszczyna
ul. G ocm ana 4.

Poszukujesz
dobrej  egzys t enc j i  lub 
w y s o k i c h  p o bocznych  

z a r o b k ó w ?
Żądaj dziś jeszcze bliż
szych informacyj. Zna
czek na odpowiedź lecz 
nie koniecznie. 

Wydawnictwa Handlowe 
Poznań, Przecznica 7/38.

CZYTELNICY!
Ważne uroczystości 
rodzinne:
Zaręczyny, zaślubi
ny. wesela srebrne, 
złote, wspomnienia 
pośmiertne ogłaszaj
cie w nasz. gazecie.

A . D E Y I Z O T
Luboń (Poznań)

— poleca —

drzewa i krzewy owocowe, par
kowe i ozdobne, róże, konifery, 

rośliny na żywopłoty.
Cennik na żądanieI Cennik na żądanie!

Uzdrawia i chroni
przed zwapnieniem serca i mózgu mój preparat 
„Triumf**, lest on sporządzony na podstawie 
długoletnich badań co do swei skuteczności. 
Rozpuszcza on osad wapna, osiadający na ścian
kach żył i sprowadza normalną cyrkulację krwi. 
Także w innych chorobach, jak reumatyzm, 

paraliż działa skutecznie.
A. K r a tse l, K a to w ic e , Wojewódzka 32, L


